Wychodzi we wtorek, ezwarich I 
tobate. Co sobotę dolaczony jest 
arkusz Rozmaitości, pisma ku 
poiytkowi | zabawie Prenume- 
Puta Gazety 1 Dodatkiemi Rozma- 
tościami na kwartał, dla odbiera 
jacyrh w samym Lwowle A zr. 
48 hr., na pocatamcie Iwowsklm 
3 ar. 19 kr., na wszelkich innych 
pocztamtach Ser.38 kr., mon.konw. 
Prenumerata półroczna wynosl 
dwa razy tyle co kwartalna. 


Czwartek 


GN. E ET. A. 
WOW S RK. X. 


N f. 


Dadatek do Gazety Lwawallej 
obejmuje doniesienia urzedowe | 
prywatne. Za umieszczenie w Do- 
datku płaci sie od wiersza w pół 
kolumnie ( drukiem garmont ) za 
pierwszy raz 3 kr., a za knidy 
następujący raz tylko po 4 1,9 kr. 
mon. konw: Za wieksze litery płaci 
sie wedle tego, Me ua awyczajny 
druk obrachowane miejsca raj- 
ma. Redakcyja Gazety Lwowsklej 
przyjmuje tylko frankowane listy. 


AB. marea 1845. 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości zagraniczne: Hiszpanija: Spisek 
w Wittoria. * f 

Anglija: Dzieńniki angielskie o położeniu mi- 
nisteryjum francuzkiego. — Sydney Smith f. 
— Sprawozdanie komisyi, która roztrzasala 
stosunki dzierzaweöw w Irlandyi. 

Francyja: Czynnosci izb. — Powtörny głos 
Journał des Debais o składzie rzeczy w Szwaj- 
caryi. 

Szwajcaryja: Kolejne oświadczanie sie po- 
selstw Hantonèw (na posiedzeniu nadzwy- 
czajnego Sejmu w Zurychu) w kwestyi o 
księżach Jezuitach. 

Rossyja: Przygotowania do nowćj wyprawy 
kaukazkićj na wiosnę. 

Nowiny. ' 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Olo- 
muńca. ` 

Dodatek nadzwyczajny: Doniesienie księgarskie. 

Dalszy ciqy dodatku nadzw.: Stan tarnowskiego 
Towarzystwa dobroczynności pod opieka Dam, 
do 1. marca 1845. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija. 


W liście z Madrytu pod dniem 20. lutego 
zawartym w dzieńniku Memorial Bordelais do- 
noszą o nadmienionym spisku w Wittoryi, jak 
następuje: Wojskowy ten spisek miał być wy- 
konanym na korzyść zaślubienia Królowćj I z a- 
beli II. z Karolem VI., najstarszym synem 
Don Carlosa. Rzadowa junta z biskupem 
Pampeluny, jako prezydentem, miała się insta- 
lowad w Wittoryi, i sadzono także, iż jenerał 
Pavia do tego rozruchu się przyłaczy. Zape- 
wniają, Ze jenerał Urbistondo przestraszony 
tym daleko rozgałęzionym spiskiem, nie wa- 
żył się przystąpić do uwięzienia, dopokad o 
tćm rządu nie zawiadomił. 


Wielka Brytanija i iriandyja. 


Dzieńniki angielskie wyrażają to zdanie, Ze 
francuzkie ministeryjum znajduje się po osta- 
tnidm głosowaniu izby deputowanych w takiém 
samém położeniu , wjakiem administracyja p. 
Melbourne zostawała w ostatnich latach swe- 
go istnienia. Działalność jego jest czysto nega- 
cyjna, ono stoi przy sterze rządu, aby się in- 
ni do niego nie dostali, jednakże samo nie 
może nic wielkiego , śmiałego i silnego do po- 
parcia interesów kraju przedsięwziąć. Różnica 
jest tylko ta, że w Anglii wyrosła tymczasem 
silna, pełna Życia, mloda partyja, podczas gdy 
we Francyi opozycyja jest jeszcze bezsilniej- 
sza niż panujaca większość. Tylko przy teraz- 
niejszćj spokojności świata może się taki skład 
rzeczy ostać bez niebezpieczeństwa dla Francyi 
i Europy. 

Ministeryjalny Morning Herald pisze: Mamy 
powód wierzyć, Że do angielskiego rządu na- 
desłano noty, w których go wezwano, aby się 
wraz 2 Francyja, Austryja i Prusami do utrzy- 
mania pokoju w Szwajcaryi przyczynił ? 

Przewielebny Sydney Smith, kanonik 
w kościele ś. Pawła, jeden z najutalentowań- 
szych i najdowcipniejszych publicystów angiel- 
skich, umarł dnia 22. lutego w 74 wieku swe- 
go Życia. Wraz z lordami Brougham, Jef- 
frey i Sir James Mackintosh założył on 
dzieńnik Kdinburgh-Reviev i był jednym 2 naj- 
jenijalszych i najoświeceńszych autorów partyi 
whigów. 

Koniec ogłoszonego tómi dniami sprawozda- 
nia komisyi, która pod przewodnią lorda De- 
vons roztrząsała stosunki dzierzawcze w Irlan- 
dyi, pozwala nam wydać zdanie o powszechnym 
charakterze długo-trwałćj czynności komisyi i o 
jćj propozycyi względem polepszenia tamtej- 
szych stosunków, niepotrzebujac zapuszczać 
się w samo obszerne sprawozdanie. Jakeśmy 
juz nadmienili, nie może komisyja po samych 
prawodawezych środkach spodzićwać się tego 


polepszenia, owo? zamieszczone na końcu jéj. 


uwagi brzmią tak: „Pewna klasa osób przezwy- 
ezajona jest litylko po środkach rzadowych spo- 
dziewad się uchylenia tych niedogodności, na 
które Irlandyja jest wystawiona, podczas gdy 
inni zaprzeczają zupełnie, aby takowe środki 
na socyjalny stan kraju skuteczny wpływ wy- 
wrzćć mogły. My nie możemy przystać ani na 
jednćj ani na drugićj partyi zdanie. My jeste- 
śmy przekonani, Ze i w najlepszćj chęci wy- 
dane rozporządzenie parlamentowe nie może 
mieć pożądanego skutku, jeżeli go ciągłe i 
czynne usiłowania ludu we wszystkich stanach 
i stosunkach wspićrać nie będa; ale cieszymy 
sie jednakże w równym czasie, Że polaczone- 
mi usiłowaniami prawodawczego ciała i indy- 
widuów bardzo dobroczynną zmianę sprowa- 
dzić będzie można. Nie należy oddawać się 
rozpaczy, na widok kraju, który takie, jak Ir- 
landyja, ma korzyści, to jest wielką masę nie- 
uprawnego gruntu, a przytém liczną ludność, 
która zdolna i gotowa jest pracować, skoro do 
tego sposobność jćj podamy. I owszem, my 
sądzimy z pewnościa, że po roztrzasnieniu fak- 
tów, które w samćj rzeczy istnieją, dadzą się 
wynaleźć środki do usunięcia wielu a przynaj- 
ınnidj tych częściowych i osobnych przeszkód, 
które dotychczas dobroczynnemu zastosowaniu 
téjze pracy tak mocno na zawadzie stały i za- 
kazywały używania tych korzyści, które takie- 
mu krajowi, jakim jest Irlandyja, koniecznie 
nastręczać się muszą. Lecz tego poZadanego 
rezultatu niepodobna osiagnać, pokad poła- 
czone siły wszystkich klas Irlandyi do niego 
zwrócone nie będa. W każdćj części kraju znaj- 
duja się grunta, na których wolnomyślny i 
czynny zwierzchny Kierunek osiadłego właści- 
ciela dóbr albo tóż oglednego jego ajenta, za- 
prowadził system postępowego polepszenia gle- 
by, i który ludowi ten dobry byt przygotował, 
na jakim niestety jeszcze w wiełu dystryktach 
zbywa. My sadzimy, Ze czynności nasze przy- 
najmnićj będą miały ten skutek, iż zwröca na 
ten przedmiot uwagę wielu osób, które się 
nad tym przedmiotem jeszcze bynajmnićj nie 
zastanawiały, i Ze je pobudza do naśladowania 
tych przykładów. — Ponieważ w różnych miej- 
scach naszego sprawozdania nadmienialiśmy o 
postępowaniu właścicieli dóbr w Irlandyi, prze- 
to spodziewamy się, że nam wolno będzie o- 
świadczyć swoje zdanie , także o postępowaniu 
wielu dzierzawców. Ci ostatni lubia nieszczę- 
śliwe swe położenie przypisywać wyłacznie po- 
stępowaniu właścicieli dóbr, nieraz z zaprze- 
czeniem wszelkićj prawdy, a prawie zawsze 
bez uznania, ze położenie to powiększćj ee: 
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ści z własućj ich niedbałości i niezręczności 
wyniknęło. Prawda jestto, że na obu stronach 
zachodzą pomyłki; a Że wielka część irlanda- 
kićj ludności jest zupełnie bez wszelkiego u- 
kształcenia, przeto wielka odpowiedzialność 
cięży ha tych, u których uboższe klasy mają 
prawo dopominać się nauki i porady. — Pod- 
stawa prawie wszelkich niedogodności socyjal- 
nego położenia Irlandyi spoczywa na uczuciu 
wzajemnego niedowierzania, które klasę wła- 
ścicieli dóbr od dzierzawców oddzieła i wszel- 
kiemu spólnemu działaniu dła obopólnego do- 
bra przeszkadza. Słusznie mówią, że zaufanie 
jest rośliną, która długo róść potrzebuje, ale 
jest ono roślina, któraby się na irlandzkićj 
ziemi pewnie udała, gdyby ją z cierpliwością 
i starannościa pielegnowano. 


Franca. 


Izba deputowanych na posiedzeniu 
dnia 25. lutego toczyła dalćj debatę nad wnio- 
skiem do ustawy dotyczącym rady stanu. — 
Po zakończeniu powszechnej dyskusyi, roz- 
strzygnęła izba znaczna wiekszoscia głosów 
(przeciw wnioskowi pana Cremie ux), aby 
przystąpiono do dyskusyi nad pojedyńczemi 
artykułami, owoż wszystkie artykuły, wyjąwszy 
siódmy, przyjęto. 

Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 
26. lutego toczono dałój 8 nad wnio- 
skiem do ustawy dotyczącym ra dy Stan u. 
Poczem pan Remusat odczytał swój projekt 
względem niestosowności urzędu ezlon- 
ków izby deputowanych z urzędem publicz- 
nym, którego dalsze rozwinięcie na przyszłą 
środę, to jest na dzień 5. marca odłożono. 

Izba deputowanych na posiedzeniu dnia 
27. zajmowała się ciagle obradami nad ustawą 
o radzie stanu. 

Journal des Debats daje powtórnie swoje zda- 
nie o składzie rzeczy wSzwajcaryi i wyprowadza 
w końcu niemal takiz sam wniosek, jak hrabia 
Aberdeen w swćj depeszy do angielskiego 
posła przy Związku szwajcarskim, or mówi, 
Że sprawa ta jest nietylko dla samćj Szwajcaryi, 
ale nawet dla Europy bardzo niebezpieczna; bo 
ztąd powstać może zaburzenie równowagi, którą 
traktatami w roku 1845 utworzono. »Nie masz 
watpliwościs dodaje ministeryjalny ten dzieńnik, 
be obee mocarstwa nie mają żadnego prawa 
mieszać się do wewnętrznych spraw Szwajcaryi, 
ale interwencyja ich tylko o tyle przypuścić się 
nie da, oile Szwajcaryja sama nie zmieni tych 
warunków, pod któremi ze strony obcych mo- 
carstw jéj byt zagwarantowano. Traktaty wié- 
deński i paryzki ukonstytuowały Szwajcaryją 
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jako federacyjna rzeczpospolitę, i uznały nie- 
ustajaca jéj neutralność. Rewolueyja, która téj 
chwili jest celem usiłowań radykalnych mężów 
jednotliwości, pociagnęłaby za soba upadek fe- 
deracyjnćj rzeczypospolitćj i neutralności. Kwe- 
styja oJezuitach łaczy się w Szwajcaryi z kwe- 
styja polityczna; chodzi tu teraz nietylko o samo 
towarzystwo Jezusa, ale także o pakt federa- 
cyjny. Przedewszystkióm należy jeden fakt 
sprawdzić: jestto odtracenie, jakiego Jezuici pra- 
wie we wszystkich kantonach doznawają. Prócz 
Lucerny, Wallis, Szwyc i Frejburg, gdzie są 
przypuszczeni, okazują ku nim wszystkie kan- 
tony głęboka i sprawiedliwą niechęć. Wiele 
protestanckich i mieszanych kantonów, jak np. 
Genewa właśnie teraz, tudzież Wadt przed nie- 
dawnemi saturnalijami swych rozruchów, pod- 
czas gdy przeciw Jezuitom ogłaszały swój nie- 
przyjacielski sposób myślenia; nie chcą teraz 
jednak swoim konfesyjnym i politycznym an- 
typatyjom poświęcić tych zasad, na których 
teraźniejsza szwajcarska federacyja spoczywa. 
Ogniskiem rewolucyi jest Berna. Ten kanton, 
najpotężniejszy w szwajcarskim związku, daży 
do tego, aby się wznieść do środkowego punktu 
i do kierujacćj władzy państwa jednéj i nie- 
podzielnćj rzeczypospolitćj helweckićj. Do pa- 
mowania, które Berna przedtóm chciała wyko- 
nywad imieniem swego patrycyjatu, dazy ona 
teraz w imieniu radykalizmu. — Rewoiucyja 
w kantonie Wadt naruszyła w Szwajcaryi ró- 
wnowagę. Berna może teraz federacyję szwaj- 
carska w domowa wojnę zawikłać.« 


Szwajcaryja. 


Na trzecióm posiedzeniu nadzwyczaj- 
nego Sejmu dnia 27. lutego, po odczytaniu 
izgodzeniu się na protokuł drugiego posiedze- 
mia, doniesiono o kilku nowo-nadesłanych pe- 
tycyjach, ipotóm zapytano, czy szanowne po- 
selstwa nie chcą mianować komisyi, dla przed- 
łożenia wysokiemu zgromadzeniu swych wnio- 
sków o sprawie Jezuitów, na co jednakże na 
ten raz nie zgodzono się, lecz natychmiast do 
rozpoczęcia instrukcyj przystąpiono. — W za- 
pytaniu przedkłada Berna, że kwestyja o Je- 
zuitach zajmował się Sejm już ostatniego roku, 
i Že już wtedy można było przewidzićć, Ze ta- 
kowa jeszcze raz przedmiotem obrady będzie. 
W skutek otrzymanych instrukcyj nakazano po- 
selstwu Berny, aby do wszelkich środków było 
pomocne, które tylko wewnętrzna spokojność 
ojczyzny przywrócić mogą. Lecz to tylko wtedy 
zajść może, gdy wydalenie z kraju zakonu X. X. 
Jezuitów nastąpi. Towarzystwo to jest w wiec- 
lorakim względzie bardzo niebezpieczne, i dla 


tego wydalenie jego przed wszystkićm innóm 
jest konieczne. Moralność, jakićj Jezuici na- 
uczają, wywićra szkodliwy wpływ, i nie powiuna 
w rzeczypospolitćj zapuszczać korzenia. Zakon 
ten zamierza owładnąć kościół i jego sługi, po- 
litykę i socyjalne życie. Dowodem tego sa dzieje 
przeszłości równie jak i przykłady obecności. 
To, co jenerał ich zakonu nakazuje, musi być 
bezwarunkowo wypełnionóm, a już nie jeden 
rząd został przez te przykłady podkopanym : 
Jezuici sa tóm niebezpieczniejsi w Szwajcaryi, 
ileże oni nie uznawają żadnćj republikańskićj 
narodowości , a chociaz w samowładnych i kon- 
stytucyjnych monarchijach sa cierpiani i roz- 
szerzeni, wszelako daja się używać do wiado- 
mych zamiarów, a 1 5 nawet i w tych kra- 
jach stali się juź niebezpiecznymi. Nakoniec sa 
oni protestantyzmowi niebezpieczni, idla tego 
tóż reformowana Szwajcaryja ma prawo Żądać 
ich wydalenia, — a Ze Jezuici narażają na nie- 
bezpieczeństwo cały związek, przeto jestto 
także w kompetencyi Sejmu wydalić z kraju ten 
zakon, skoro to zdanie 12 głosów w sobie po- 
łaczy. Dla tego instrukcyja Berny brzmi tak, 
aby Sejm sprawę o Jezuitach ogłosił za sprawę 
Zwiazku, i zeby wydalenie tego zakonu z kraju 
zadekretował. — Poselstwo Lucerny przed- 
łożyło wysokiemu zgromadzeniu w spokojnej. 
i porzadnéj mowie gruntowne rozwiniecie składu 
rzeczy pömienionego kantonu i nie pozwala, 
aby przez przywołanie społeczeństwa Jezusa 


wywoływano to wzburzenie, któróm teraz wielka 


część Szwajcaryi jest wstrząśnięta. Jak mało 
w przywołaniu Jezuitów zawarte jest niebezpie- 
czeństwo dla stanu Lucerny i dla Związku 
szwajcarskiego, tak tóż mało takowe upoważnia 
Sejm lub pojedyńcze kantony do użycia prze- 
mocy. Zdaje się nawet, że sam kanton rzadzacy 
nie poszedł ścisło za tokiem wypadków, o czem 
mówiący poseł nie wyraża wprawdzie swojćj 
nagany, lecz owszóm cieszy sie, że w gronie 
Sejmu znalazł sposobność usprawiedliwienia Lu- 
cerny. Juz dnia 6. marca 1841 Zyczylo sobie 
41,799 obywateli przywołania Jezutów i od tego 
czasu zastanawiano się spokojnie i z rozwagą nad 
tasprawa, nim do teologicznego oddziału wyz- 
szych naukowych zakładów siedmi profesorów 
tegoż zakonu przypuszczono. Zresztą w nowćj 
konstytucyi państwa wytknięto drogę, jakićj się 
trzymać należy. Poczém wielka rada otrzymała 
dnia 9. września 1842 zlecenie dowiedzićć się 
o naukowych zdolnościach ksiezy Jezuitów, 
a z zasiagnietych wiadomości okazały się w umie- 


jętnym, religijnym i ekonomicznym względzie 


najpomyślniejsze rezultaty; nawet przeciwnicy 
Jezuitów nie mogli im zaprzeczyć tój pochwały. 
= 


* 
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Poczóm aż dopiéro przeszłego roku zawarto 
w Frejburgu traktat, na który biskup z Bazylei się 
zgodził, późnićj wielka rada przystała, a który na- 
koniec sam lud Lucerny usankcyjonował. W tym 
traktacie zostali Jezuici oddani pod dozór naj- 
wyższych władz wychowania i rzadu, a 'więc 
państwu niebezpiecznymi stać się nie moga. 
Do przywołania przyczynił się więc lud, który 
przy swych uchwałach obstawać będzie. Od czasu 
jak przez lud "mie sankcyja, miotano wszel- 
kie potwarze i podawano w podejrzenie traktat 
wzgledem przywołania Jezuitów, a mianowicie 
starano sie obudzić to mniemanie, że w przy- 
wołaniu Jezuitów zawarte jest naruszenie kon- 
stytucyi. Poselstwu znana jest bardzo dobrze 
ta teoryja, Że mniejszość poddać się musi więk- 
szości, agdy mówią, Ze w przypadkach, w któ- 
rych zaszło naruszenie konstytucyi, ta teo- 
ryja nie może być zastosowaną, więc tutaj na- 
leży odpowiedzićć, że przez przywołanie księży 
Jezuitów żadne naruszenie konstytucyi nie za- 
szło. Radykalisci zamierzyli rzad obalić, altwe- 
styja o Jezuitach służyła im tylko za pozór. — 
Z tego powodu Lucerna nie przychyli się ani 
do projektu rządzącego kantonu, ani tóż do 
projektu innych kantonów , lecz będzie umiała 
bronić swojego prawa. — Kanton Ury oświad- 
czył, Że zasługi zakonu księży Jezuitów nie 
podpadaja żadnćj wątpliwości , i dla tego posel- 
stwo to potwierdza przeszłoroczne swe votum 
w całćj jego obszórności. Instrukcyja kantonu 
Ury zaprzecza Sejmowi prawo decydowania w nad- 
mienionćj kwestyi. — Kanton Szwyc oświad- 
czył, iz nie podda się zadnéj większości Sej- 
mu. — Kanton Unterwalden wykazał, jak 
zbawiennie towarzystwo Jezusa az do téj chwili 
działało. Z tego powodu tenże kanton odma- 
wia Sejmowi prawo decydowania w tćj spra- 
wie. — Kanton Glarus dla uspokojenia całego 
Związku szwajcarskiego głosuje za wydaleniem 
z kraju tegoż zakonu. — Kanton Zug wynu- 
rzył się, iz nie Jezuici, lecz nieprzyjaciele ich 
sa przyczyną tego nieszczęsnego rozdwojenia , 
które sie wazném stało. Zakon ten nie dał 
jeszcze zadnéj pobudki do skargi, a to, oco 
go obwiniają, należy do epoki, która już prze- 
minęła. Z tego powodu kanton ten odsyła tę 
kwestyja do zakresu kantonalnego zwierzchni- 
etwa. — Kanton Frejburg życzy sobie po- 
koju i pomyślności wewnątrz kraju i utrzymuje, 
Ze tak licznie przypisywane Jezuitom obwinie- 
nia są nieprawda. Twierdzą, Ze przywołanie 
tego zakonu wywołało agitacyja; ale to nie jest 
prawda; używają tylko imienia dla pokrycia na- 
miętności, która niczóm usprawiedliwić się nie 
da. Powstają na ich moralność, podczas gdy 


oni młodzież do siebie przywiązują, duchowne 
urzędowania wykonują i dobroczynnie działaja. 
— Kanton Solury oświadczył się za wydale- 
niem z kraju ksieży Jezuitów. — Miasto B a- 
zyleja uznało także niebezpieczność fego za- 
konu, ale spokojnie i z rozwagą oświadczyło , 
że kwestyja o Jezuitach nie jest sprawą Zwiazku, 
i Ze Jezuitów duchową bronia pokonywać na- 
leży, jeźli się ich przewagi obawiamy. Na 
wszelki sposób pozostanie to zawsze dziwnóm 
zjawieniem, Ze w dziewiętnastym wieku, w któ- 
rym tak wiele mówimy o oświóceniu , używają 
tak sztucznego wzburzenia do wydalenia z kraja 
zakonu księży Jezuitów. Miasto Bazyleja chcia- 
łoby jeszcze raz w.przyjacielski sposób wezwać 
Lucernę do cofnięcia swojćj uchwały, jednakże 
ostateczne postanowienie pozostawia własnćj jéj 
uchwale. — Kanton Bazylei utrzymuje, że 
Związek ma prawo mieszać się do sprawy o Je- 
zuitach. Zakon ten jestzły z gruntu i dla tego 
we wszystkich krajach a najszczególnićj w Szwaj- 
caryi powinien być wykorzeniony. Zakon ten 
zostaje litylko pod wpływem swego jenerała i 
nie zawsze poważa władze Papiéza, a tém mnićj 
władzę państwa. Entuzyjazm ludu nakazuje, 
aby przemocą oręża nadać wagę wydaleniu 
z kraju Jezuitów. — Szafhuza odwołuje się 
litylko do swojój instrukcyi. — Apenzel- 
Innerhoden po odczytaniu swćj instrukcyi 
żąda, aby nadmieniona sprawę odesłano do roz - 
strzygnienia kantonalnemu, zwierzchniczemu 
stanowi Lucerny. — Apenzel-Auserho- 
den żąda, aby znowu spokojność i prawny po- 
rzadek w kraju przywrócono, co jednakże dotąd 
nastąpić nie może, pokad ten niebezpieczny 
zakon z kraja wydalonym nie będzie. W tém 
miejscu przerwano kolejne zapytywanie. 

Na czwartóćm posiedzeniunadzwyczaj- 
nego Sejmu dnia 28. lutego toczono dalej 
rozprawy nad kwestyją o Jezuitach. 
Szafhuza jest tego zdania, że niebezpiecz- 
ności zakonu księży Jezuitów w jego własnych 
instytucyjach szukać należy. W państwie je- 
zuickióm mogą Jezuici prędzćj być pożyteczni 
niż szkodliwi, owoż na stanowisku jako depu- 
towany takowego stanu, głosowałby nawet 
mówiący poseł za ich przywołaniem. Szwajca- 
ryja zaś jest parytetycznóm państwem, a paritć 
spoczywa na wzajemnóm uznaniu i tolerowa- 
niu obu konfesyj. Poselstwo Frejburga powin- 
no wiedzićć, że z pojedyńczych dobrych człon- 
ków o dażności całego zakonu wniosku robić 
nie można. Szafhuza powinnaby raczćj kanto- 
nom Wallis, Frejburg i Szwyc zdać sprawę » 
ale związkowe miasto Lucerna nie powinno 
pod żadnym wpływem Jezuitów zostawać. Dla 


tego instrukcyja jego brzmi tak, aby przez 
Związek nastapiło wydalenie z kraju tego za- 
konu. — St. Gallen przyznaje Związkowi 
prawo wydalenia z kraju zakonu Jezuitów, je- 
żeli tenże szkodliwym się okaże. Mówiący po- 
seł zna ten zakon z jego dziejów i moralno- 
ści, z którćj jego miebezpieczność wynika. 
Słyszac te pochwały, jakiemi Jezuitów okry- 
wa Wallis, Szwyc i Frejburg, możnaby mnie- 
mać, Ze wszystko jest nie prawda, co tylko 
złego o tóm zakonie mówia. Ale zakon ten 
został około cztérdziesci razy z różnych państw 
wydalonym dla tego, Ze niezgodę i nienawiść 
zaszczepiał. Jeżeli może teraźniejsi Jezuici są 
obrotniejsi, grzeczniejsi i układniejsi niż ich 
poprzednicy, i jeżelibyśmy to, co wiary godni 
autorowie o nich przytaczają, chcieli poczytać 
za obłakanie członków pojedyńczych, wszelako 
zakon ten, jako zakon, jest za’, ze jednakowy ; 
takim powinien on być a nie innym, taki jest 
rozkaz ich jenerała. Atoli Szwajcaryja nie 
jest państwem, lecz tylko związkiem, federa- 
cyją. Co więc jednemu państwu zdaje się być 
niebezpieczndm to drugiemu jest mniej, albo 
teź wcale nie niebezpiecznóm. Niebezpieczeń- 
stwo to w rzeczy samćj nie jest tak wielkiém, 
aby się Zwiazek do tego mieszał, ale kanto- 
nalne zwierzchnictwo należy ochraniać. St. 
Gallen należóć będzie zawsze do rzędu tych 
Stanów, które wprzódy łagodniejszych środków 
używają, nim surowsze nakazane zostaną. Mo- 
Ze jeszcze nastapi zrzeczenie się przez samych 
Jezuitów, gdyź zdaje się, Ze jako bogobojni 
mężowie niezechcą oni pochodni domowćj woj- 
ny zażegać. W końcu głosuje möwiacy poseł 
za obrona kantonalnego zwierzchnictwa i sprawę 
tę odłacza od wydalenia Jezuitów. — Grau- 
biinden utrzymuje, że stoletnie doświadcze- 
nie przekonywa o niebezpieczności tegoź za- 
konu, który przez de. 2 zniesionym i przez 
wszystkie państwa wy alonym został. Dla tych, 
zaś, którzy twierdzą, że go przypuścić należy, 
nić ma żadnych dziejów. Dla tego instrukcyja 
Stanu Graubiinden brzmi tak, że dalszy pobyt 


Jezuitów niezgadza się z wewnętrzna spokoj- - 


nością szwajcarskiego Zwiazku, i że przywoła- 
nie Jezuitów ze strony Lucerny cofnąć nale- 
ży. — A rgowija mówi: Już przeszłego ro- 
ku nadmieniło poselstwo Argowii o powszech- 
nćj niebezpieczności, a teraz powtarza toż sa- 
mo zdanie, gdyż konstytucyja naszego kraju 
spoczywa na obywatelskićj, umysłowćj i poli- 
tycznćj swobodzie, na zwierzchnictwie ludu. 
Zakon Jezuitów dowiódł przez 300 lat swym 
bytem, że on do panowania jest przezwyczajo- 
ny, że się miesza do wszelkich stosunków Ży- 
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cia, a najszczególnićj stara się opanować wy- 
chowanie młodzieży, aby w przyszłych poko- 
leniach bramę sobie wystawił. Poseł niewatpi 
bynajmnićj, że, gdy późnićj nastąpi zimniejsza 
rozwaga, wtedy Stany Lucern, Szwyc, Frejburg 
i Wallis dziękować będą Sejmowi za to, Że ich 
od niebezpiecznych przyjacioł uwolnił. —T u r- 
gowija przylacza się do Solury i przyznaje 
Związkowi prawo zadecydowania o sprawie Je- 
zuitów. Jezeli nawet kościoł katolicki i jego 
głowa uznały szkodliwy wpływ zakonu Jezui- 
tów, tedy nie może to więcćj spoczywać w sta- 
nowisku "eegen az by Jezui- 
tyzmowi oddać w ręce wychowanie młodzieży; 
dla tego głosuje za wydaleniem z kraju Je- 
zuitów, 


IRossyja. 


Na rozkaz rządu wszyscy na kaukazkićj linii 
komenderujacy jenerałowie przybyli teraz do 
Petersburga, juź dla zdania sprawy z swego 
urzędowania, już dla znajdowania się na obra- 
dach, które nad nowym planem wyprawy to- 
czyć się będa. W tych obradach ma sam Ce- 
sarz najżywszy udział, owoż zdanie jego, by 
zwiększa sprężystościa prowadzić wojnę, po- 
dobno górę otrzyma. Podług tegoź zdania wy- 
stapilby znowu na czoło system prowadzenia 
wojny zaczepnćj, a zadaniem pojedyńczych kor- 
pusów byłoby wyszukiwać w górach nieprzyja- 
ciela i pokonywać go. Osobne dotego przygo- 
towania mają być uczynione jeszcze tćj zimy, 
aby pod wiosnę, skoro dozwoli pogoda, ope- 
racyje rozpocząć można. 


TRAD VW EW SYF e 


Utalentowany nasz artysta Aloizy Rai- 
chan, miał zaszczyt robić z natury portret 
akwarelowy Jego Królewiczowskićj Mości naj- 
dostojniejszego Arcyksięcia M a x ymilijana, 
w czasie ostatniego pobytu tegoż Arcyksięcia 
w naszćj stolicy. Jakoż godnie odpowiedział 
zadaniu tyle dla niego zaszczytnemu, i wyko- 
nal w nader krótkim czasie portret prawdzi- 
wie wykończony , tak co do podobieństwa jak 
delikatności pęzła. Obadwaj najdostojniejsi 
Arcyksiążęta raczyli w nader pochlebnych dla 
artysty wyrazach, wysokie swoje zadowolenie 
oświadczyć. 

Möwiac o akwarelach wspomnimy raz jeszcze 
pana Herr, o którego robotach na kamieniu 
litograficznym dawnićj już pisaliśmy. Robi on 
także portrety akwarelowe, odznaczające się 


— 155 «a 


gladkoscia pęzla i trafnością podobieństwa. Ma- 
my to przekonanie z kilkunastu portretów zna- 
komityci osób naszćj stolicy: między innemi 
zasługuje na szczególna wzmiankę portret 
J. Exc. JMć księdza Arcybiskupa, Pry- 
masa Królestwa. . 

Do robót tego rodzaju także na wzmiakę za- 
sługujących, należy rysunek kródą czarną zro- 
biony, który można widzićć w księgarni p. 
Winiarza : jest to robota pana Weniger ar- 
tysty z Prus, którego sposób rysowania w gu- 
ście szkiców null, ma za soba nie tyl- 
ko zadziwiająca szybkość, ale szczególną wy- 
razistość w rysach, a co najwięcej piętno ta- 
lentu. Portret o którym tu mówimy, przez swoje 
śmiałe i charakterystyczne zarysy, przypomniał 
nam słynne szkice kródowe i ołówkowe na- 
szego Orłowskiego, którego dzisiejsze por- 
rety, a osobliwie konie sa nieocenione. 

Aby zaś powyższe doniesienia o sztukach 

ięknych w naszćj stolicy uzupełnić, dodamy 
jeszcze wiadomość o przybyłym niedawno do 
Lwowa malarzu Ant. Benedetti, rodem 
z Loretto: malarz ten bawił długo w War- 
szawie jako uczeń Sachettego, znakomi- 
tego malarza teatralnego, i pana Corazzego 
jeneralnego budowniczego Królestwa Polskie- 
go. Próby robót swoich, a mianowicie rozmaite 
szkice do sufitów, które tu pokazał, podobały 
się tyle, Że zgodzony został przez dyrekcyję 
Zakładu naukowego imienia Ossolińskich do wy- 
malowania wielkićj sali w gmachu tegoż in- 
stytutu. Sufity maja być wykonane w guście 
przystrojeń, jakie sa w łożach Rafaelowskich , 
malowane oczywiście z wolnćj ręki; a co naj- 
więcćj, odznaczać się będa tym nowym spo- 
sobem malowań pokojowych, które w perspek- 
tywie wydaja się jakby rzeźby wypukłe, lub 
wklęsłe. 

* A * 

Pewna osoba, która nie wymieniła swego 
nazwiska, przejęta wdzięcznością , za tę naj- 
wyższą łaskę, która Najjaśniejszy Pan, 
tak wiele osób w polityczne zamieszki zawi- 
kłanych, familijom przywrócił, ofiarowała dy- 
rekcyi instylutów ochrony małych dzieci chrze- 
ścijańskich we Lwowie, książeczkę kassy oszczę- 
dności na sto złotych reńskich mon. 
kon. — Dyrekcyja poczytuje sobie za powin- 
ność, szlachetnemu dawcy za ten szczodry dar, 
niniejszem publiczne złożyć podziękowanie. — 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyt prywatnej). 
Z Ołomuńca. Targ na woły d. 5. marca. 

Nad wszelkie spodziewanie, przypędzono na 
nasz dzisiejszy targ dość znaczną na tę porę 
ilość wołów, gdyż 676; atoli jakość była mnićj 
niż średnią, prócz stada Nr. 5. Mimo tego 
trzymano się bardzo z cenami, i więcćj niż sto 
wołów nie znałazło kupca. 

Przed targiem poszły z Mistka dwie party- 
je (88) wołów wprost do Wićdnia, gdzie za 
cetnar wołowiny najlepszćj jakości nie dosta- 
nie teraz więcćj jak 38 zr. w. w. — Do Pragi 
zaczynaja już woły wysyłać : atoli zapasy po- 
dobno nie na długo wystarczą , a jeźli zaraza 
w Galicyi i Besarabii nie prędko ustanie, to 
z naszemi targami zanosi się na złe. 

Na przyszły targ spodziewamy się więcćj wo- 
łów, niż tym razem. 

Przypędzili na targ: 1) Samuel Kör- 
bel, z Wytrylowa, 52 wołów; 2) Jan Steg- 
mayer, z Brzeżan, 50; 3) Berl Imerglück, 
z Równi, 61; 4) Mojżesz Losensandbank, z Su- 
rochowa, 64; 5) Antoni Nowak, z Niebocka, 
50; 6) Izrael Lois, z Piatkowćj 77; 7) Pinkus 
Trnawka, z Płonnćj, 60; 8) Wincenty Furdzik, 
z Gajów, 52. — Małemi partyjamy 210. — 
Ogółem 676. 


Cena je- Z tych 
dnej „ | para 
Kupili: = | pary | 2 | ważyć 
aiw w. w. 8 | mogła 
LJ ka 
zr; |kr. cetnar. 
Stado N.1. po części drobne- 
mi partyjami sprzedano. 
Stado Nr.2. drobnemi par- 
tyjami sprzedano 
Stado Nr. 3. detto 
Stado Nr. 4. detto 
Stado Nr. 5. do Pragi 50| 334|—=—| — | giją 
Stado Nr. 6. po części ma- 
łómi partyj. sprzedano 
Stado Ńr. 7. do Berna 45 285|—| — 8 
Stado Nr. 8. po części 
sprzedano. 


Małe partyje sprzedano. 


TEATR FTOLSKI. 
s — — 
Jutro: (Na dochód Marcellego Zenopolskiego.) Hi- 
storyczne dzieło sceniczne w 5 porach, 
pod nazwiskiem: Meryno, wódz Gerylasów. 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Franciszka Krattera. 
(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie, ) 
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Dodatek nadzwyczajny do Nru. 31 Gazety Lwowskiej, 


DONIESIENIA LITERACKIE 


RNI EDWARDA WIKIARZA 


sve Lwowie i Czerniowcach. Ki 


PROBEL SUN 


DO OBICIA POKOJÓW, 
na rok 1845. # 


Obstalunki na takowe, uskuleczniane będa najstaranniej i w jak 
najkrótszym czasie. 


A. TĘasra 


PRZEWODNIR COSPODBABSKHA 


na każdy miesiąc w roku, to jest wykaz najważniejszych zatrudnień 
w gospodarstwie rolniczem zachodzących, w porządku miesięcznym 
ułożonych , czyli 
ksiażka podręczna dla początkujących gospodarzy, 
oraz dla tych kiórzy na prędce chcą się dowiedzieć, co każdego czasu w 


gospodarstwie przedsięwziąść należy. 


Tłumaczył z niemieckiego A. Skowroński. 
8. Wrocław 1845. 2 zr. m. k. 


Die obenbezeichnete Buchhandlung iftim Falle, eine Anzahl Exemplare des berühmten Prachtwerkes: 


Tauſend und Eine Nacht, 
Arabiſche Erzählungen, zum erſtenmale aus dem Urtext überſetzt don 
Dr. G. Weil. 
Große Prat- Ausgabe mit 2000 herrlichen Bildern. 1841. 
Vier Bände in Lerifonformat (32 fl. oder 20 Kthlr.) 
es für 12 fl. für unbeſtimmte Zeit ablaſſen zu können. Eine Beſchleunigung der Aufa 
träge wird am Platze ſeyn: r 
Solche Liebhaber, welche dieſes Werk iheilweiſe ſchon beſitzen, benachrichtigen wir davon 
daß fie das ihnen noch Fehlende A nur 2 kr. oder do ggr. pro Lieferung durch uns beziehen 
und ſomit unvollſtändige Exemplare billig completiren können. 
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Die obenbezeichnete Buchhandlung iſt im Stande 
die grosse Pracht = Ausgabe 


des klaſſiſchen Werkes: 


Geſchichte des Gil Blas von Santillana. 


Aus dem Franzöſiſchen des Leſage. 
Mit 600 feinen Holzſtichen von berühmten Meiſtern. 
ſtatt 8 fl. 35 fr., ſoweit der Vorrath noch ausreicht, gS fär nur A fl. 
offeriren zu koͤnnen, welche Gelegenheit fih nicht ſobald wieder dardieten duͤrſte. 


Das Prachtwerk: 


Der ſinnreiche Junker Don Quixote. 


Von Miguel Cervantes de Saavedra. 
Aus dem Spaniſchen. 


Mit dem Leben des Cervantes und einer Einleitung von Heinrich Heine. 
Große Pracht» Ausgabe mit 800 ſchönen Holzſchnitten. 
Zwei Bände in Lexikon ⸗Octav (14 fl.) 
können wir, ſoweit der Vorrath noch reicht ez für nur & fl. 
liefern, und verbinden wir damit die Anzeige, daß ſolche Liebhaber, welche dieſes Werk theilweiſe 
ſchon befigen, das ihnen noch Mangelnde A nur 2 kr. oder 112 ggr. pro Lieferung durch uns 
beziehen, und ſomit ihre unvollſtändige Exemplare billig completiren konnen. 
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CZiĘŚĆ PIERWSZA. 
Zamiarem moim bylo, dla ułatwienia nauki i postawienia jéj na pop pra- 
wdziwej umiejętności wynaleźć jednę, niezachwiang zasadę, i z niej jako z 
ogniska wytoczyć wszystkie prawidła i wysnuć cale pasmo organizacyi pol- 
skiego języka, a w uczeniu znowu wszystko do tćj zasady odnosić. Jak dalece 
to mi się powiodło, niechaj swiatla publiczność osgdzi,— Aczkolwiek ta gram- 
matyka! napisana jest po niemiecku, zawićra jednak prawidła nie niemieckiego 
Jecz polskiego języka. Spodziewam się więc, Że nietylko Uezniowie aka- 
demii technicznej, ale także i Młodzież uniwersytecka, którćj chodzi o grun- 
towne w tćj mierze oświecenie się, równie jak i Nauczyciele, którzy w 
szkolach normalnych i na pensyjach dają naukę polskiego języka, zechcą 
się z tą grammatyką obeznać. 


Egzemplarz kosztuje 1 zr. 30 kr. m. k. Dostać go można u mnie, w 
pomieszkaniu pod Nrem. 1 12, na pićrwszóm piętrze, przy ulicy krakowskiej, 


na przeciw apteki pana 'Tomanka. We Lwowie w Marcu 1845. 
JAN JUL. SZCZEPAŃSKE, 
(2) nauczyciel polskiego języka w e. k. akademii technicznéj. 


S Dalszy ciąg 


